 „A niech to czykolada” Paweł Beręsewicz
Kiedy niebo się rozstąpiło i w wielkiej szparze pojawiła się dłoń w kraciastej rękawiczce, ludzie myśleli, że to koniec świata. Mieli prawo tak myśleć. Olbrzymia Ręka zmiotła nędzne chatynki z powierzchni ziemi, jakby to były domki z kart. Mieli prawo myśleć, że to koniec świata, co nie znaczy, że mieli rację. To nie był koniec świata. Właściwie to był dopiero początek. Ręka po chwili znikła w chmurach, szczelina w niebie zasunęła się za nią, ale na kupie desek, która jeszcze niedawno była Zylirią, leżał gigantyczny zegarek z najszczerszego złota. Tarczę miał wielką jak młyńskie koło. Wskazówki przypominały miecze i włócznie królewskich żołnierzy, a koronka do nakręcania – brzuchatą beczkę. 
Pasek wyglądał jak brukowana alejka przed wiejskim cmentarzem, z tą tylko różnicą, że zamiast z kamiennych kostek zrobiony był ze złotych sztabek. Według pradawnych kronik na tarczy zegarka widniał tajemniczy napis: „ole”. Nie trzeba już chyba wyjaśniać, skąd wzięło się najpopularniejsze męskie imię w Zylirii.

Niezwykła Rzecz leżała w wiosce przez dwa dni. Drugiego dnia wieczorem Ręka pokazała się znowu. Pierwsze Zniknięcie było równie zaskakujące jak pierwsze Zjawienie. Gdy dłoń podniosła zegarek i z powrotem schowała się z nim w chmurach, rozpoczęła się pierwsza pustka. Mieszkańcy długo nie mogli dojść do siebie, a gdy już wreszcie doszli i zdołali jako tako odbudować swoje liche domostwa, wszystko zaczęło się od początku – Ręka wróciła z nową Rzeczą i wioska znów właściwie przestała istnieć. Dopiero po trzech czy czterech razach ludzie zrozumieli, że teraz tak już po prostu będzie i nauczyli się przewidywać kolejne Zjawienia. Wioskę odbudowano według nowego planu, pozostawiając wielki pusty plac pośrodku, tak żeby Ręka mogła się zjawiać i nie wyrządzać przy tym szkód.
